
PRZEDPŁATA W POLSCE wynosi kwartalnie WYCHODZI CODZIENNIE W POŁUDNIE 
7,50 mk. polskich z odnoszeniem do domu przez z wyjątkiem niedziel i świąt katolickich, 
listowego. OGŁOSZENIA inserentów zatniesz« Kto chce zamieścić w niej ogłoszenie, nadać je
kałych w Polsce po 1,50 mk. polskich za jedno« winien najpóźniej dnia poprzedniego do godz.

łamowy wiersz petitowy. Isszej w południe. Telefon 1781.

PRZEDPŁATA W  WOLNYM GDAŃSKU wy« 
nosi kwartalnie 3,45 mk. niem., a 4,35 mk. niem. 
z odnoszeniem do domu. OGŁOSZENIA z ob* 
szara Woln. Gdańska po 48 fen. niem. za jedno* 

łamowy; wiersz petitowy.
Adres: „Gazeta Gdańska“ w Gdańsku—Danzig, Postschliessfach 188. — Redakcja i Ekspedycja: Grobla Przedmiejska (YorstadŁ Graben) 48.

NIECH BĘDZIE P O C H W A L O N Y  JE Z U S  C H R Y S T U S !

Rok XXX. S Gdańsk, u  środę, dnia 25-jo sierpnia 1120._________  B Nr- 195*

Le p ił belszewizm - więc i Gdańsk 
butny legnie!

Taką zapowiedź w yw nioskow ać m ożna ze 
słów polskiego wicem inistra spraw zagranicznych 
p. Stefana Dąbrowskiego, przybyłego w aobjo* 
te  do G dańska.

Położenie, wywołane odparciem  naporu bob 
szewickiego — 'zagrajacego szczególniej Pomo*! 
rzu i G dańskow i, sprow adziło p. wiceministra^ 
do nas, aby na m iejscu przekonał sie o stosun 
kach.

Pan w icem inister D ąbrow ski przyjął przed* 
stawiciela „G azety  G dańsk iej“ w obecności ge* 
neralnego kom isarza Rzeczypospolitej Polskiej 
w G dańsku p. Biesiadeckiego, a na pytanie co do. 
położenia! pod W arszaw ą udzielił nastepujfącej f 
odpowiedzi:

W ałki pod W arszaw ą m ają charakter 
bardzo decydujący. Było — jakoby 
dw óch przeciwników zmagało sie nad  
brzegiem  przepaści. Zachodziły dni 
krytyczne, w k tórych  rozstrzygać sie 
miało, k tó ry  z przeciwników padnie?

Polska, czy bolszew izm ? O becnie ja* 
snem jest, że PAjDŁ BO LSZEW IZM . 
G w ałtow nie stacza się po równi po* 
chyłej.

Podczas pobytu w W arszaw ie by* 
leni u generała W eyganda, k tó ry  o* 
świadczył: W arszaw a je st zupełnie
pewna! M anewr arm ii polskiej jest 
tego rodzaju, że z, każdym  dniem zwy* 
cięstwó polskie będzie w zrastało. 
W  Polsce obecnie nje mam' co  robić — 
powiedział generał W eygand — i mb* 
ge spoko.inie odjechać.

Takie jest zdanie o sytuacji w Pol* 
sce najwyższego szefa sz tabu  francu* 
śkiego, k tó ry  od początku w ojny  

światow ej był przy boku Focha.
Pomimo, iż walki pod W arsza w a 

staczane byw ają pom iędzy arm.jami 
miniej licznemi, niż te, k tó re  w ałczyły 
w w ojnie światow ej, to  jednak konse* 
kwencjje zw ycięstw a w arszaw skiego 
są tak  wielkie — zachodzą także róż* 
nice niespółm iernie pom iędzy siłami 
przeciw nika, a skutkam i dla Pwski i 
świata, że wynik z  tej walk* ogromny.

D ostał wiec bolszewizrń pchniecie ogrom ne’ 
które zadecydow ać może o jego losie. W ynika 
to  ze słów pow yższych w icem inistra spraw za* 
granicznych.

Z  pogromem bolszewizmu połączoną jest tez 
i nie bardzo ‘m ądra postaw a „po berlińsku“ czu® 
iących i m yślących przedstaw icieli Gdańska" 
M am v tu na myśli osławioną uchwale konstytu* 
an ty  gdańskiej z ostatniego piątku. Ogłoszę* 
niem  „neutralności“ swej m iniaturow e pseudo* 
państew ko gdańskie zapragnęło wściubić sie PO 
m iedzy wielkie m ocarstwa, m niem ając — że „gest 
w ielki“ w ystarczy i nagrodzi to, czego liliputowi 
gdańskiem u nie dostaje na rozm iarach i wzro® 
ście...

Ale jak to zwykle bywa, k iedy wedle przy* 
siłowia polskiego: „żaba nogi nadstw ia, gdv ko* 
nia ku ją“ — nacjonaliści gdańscy zaznali z „neu* 
tralnością" swoją wpadunku. jak szukać dru*
giego.

Juiż im zagrała odpow iednio F rancia  Wie* 
dług paryskiego „Petit Pariesien“ przedłożono 
radzie am basadorów  w Paryżu PR O T E ST  prze* 
eiwko uchwale sejm u gdańskiego. Zatem) Gdań* 
szczanie, gdy robić poczęli „wielką politykę“ — 
doznali natychm iast pewnego otrzeźwienia. Pra* 
sa niemiecka G dańska sta ra  sie zatem  tlomlaczyć, 
że to  nie przeciwko Polsce w ym ierzona owh 
„neutralność“. Jakby każde niem owie nie wie* 
.działo o temí, co nacjonaliście gdańscy „neutral* 
nością“ ową dokazlać żamliertzaja. W ie rn i  zfe 
owa „neutralność“ ich to nic wieoej, t¿rko wilk 
przeciwpolski w jagnięcej skórze.

S tąd tażi ęiekawełni jest stanow isko wfcerf* 
stawiciela rządu polskiego wobec „neutralności*“

sejm u gdańskiego. Pan wiceministrem Dąbrów® 
ski w tej sprawie .oświadczyli przedstaw icielow i 
„G azety  G dańskiej“ :

Rząd Polski zdziwiony jest postaw ą 
konsty tuan ty  gdańskiej, k tó ra  uchwa* 
lila neutralność w spraw ie polsko*bol* 
szewickiej i odniosła sie do Sir T ow era 

o ogłoszenie neutralności. Ol ile w 
dniach krytycznych, k iedy w ażyły się. 
losy wokoło W arszaw y, mlożna było) 
w ytłom aczyć sobie powzięcie te j u ' 
chwały troską o m iasto i brakiem  chę* 
ci ze strony  G dańszezań narażenia się 
za sprawę vfolska.dk o. tyle obecnie po 
pogromie arm ii Bolszewickiej istnie* 
nie takiej uchwały iest aktem  WY* 
R A Ź N IE  W R O G IM  wobec Państw a 
Polskiego.

Ogłoszenie blokady polskiej przeź 
konsty tuan tę  gdańską jest przeciw ne 

. duchowi trak ta tu  wersalskiego i za* 
Ę f  miarom! państw  z Polską sprzynfierzu* 

nym, które przez usta kierow niczych 
m ężów stanu^obiecały  Polsce czyjnną 
pom oc i po trafią  wymlódz, abv przez 
G dańsk  Polska mogła mieć sw obodny 
i pew ny dostęp do m orza i utrzymy* 
w ać ścisłe stosunki ze swymi sprzv* 
m ierzeńcam i.

M nientamy, że w ypow iedziane to jest dość 
w yraźnie i oznacza — dzięki Bogu — nareszcie 
nieco zdecydow any kierunek przeciw ko buntom 
wniczemtu G dańskowi.

M aleńki ten  tw ór zapom ina, że pow stał tyl* 
ko z łaski tych, przeciwko k tórym  sie bun tu je: 
—  to jest przeciw ko sprzym ierzonym i I mnie* 
mamy, że potężna Francja będzie um iała przeciw; 
G dańskow i w ystąpić tak , jak  sobie na  to  zasłu* 
guje.

N acjonaliści gdańscy dopiero w tedy  przyfjd 
da do równowagi, k iedy im, ukaże sie potężna 
a liancka pięść i zmusi do przynależnego posłu* 
chu. A  w tedy  tak, jak  legnął bolszewizm1 — 
i G dańsk butny legnie! Czas pó tem u najwie* 
kszy, aby to niemowie, chcące m iędzy państwa* 
mi wielkimi odgrywać rolę poważnego mężczy* 
zny, raz w reszcie naurzono moresu! H.W.

Demokracja.
Rok 1789 jest rokiem, w  którym  po raz 

pierwszy ogłoszone zostały w parlam encie fran* 
cuskim praw a ludzkości. Wi tem  orzeczeniu 
skupiły się idee, które by ły  wyrazem! wielkiego 
ruchu oświatowego, jaki pow stał w końcu X V III 
wieku. Przyw odziła filozofia francuska (Diede* 
ro t d A lem bert baron Holbach). Parlam ent fran* 
cuski ogłasza w artykule l*ymi: ludzie rodzą się

i pozostają wolnymi w obliczu prawa. N a róż* 
nice społeczną w płynąć może jedynie wzgląd na 
pożytek 'powszechny. A rtyku ł 2*gi streszcza: 
celem każdej organizacji politycznej jest utrzy* 
m anie praw przyrodzonych ludzkości, k tó re  nie 
ulegają przedawnieniu. Te praw a są: wolność 
praw o własności, bezpieczeństwo publiczne i o* 
pór wobec gwałtu. A rtyku ł 4*ty orzeka: wol­
ność polega na tem, że wolno każdem u robić co 
chce, byleby nie szkodził drugiemu. W ykonanie 
praw  przyrodzonych każdego człowieka niem a 
zatem  innych krańców  jak  te, k tóre zabezpie* 
czają innym  członkom  społeczeństw a użycie 
tych sam ych praw. G ranice te j wolności stano 
wić może tylko ustawa. A rtyku ł 5*ty powiada: 
praw o zabronić może jedynie aktów, k tóre się 
sprzeciw iają dobru społeczeństwa, czego nie 
w zbrania ustawa, temu nie należy staw iać prze* 
szkód, a n ik t nie je st zm uszonym  działać ina* 
czej jak w duchu ustaw y. A rty k u ł 6*ty orzeka: 
praw o jest w yrazem  powszechnej woli narodu. 
W szyscy obyw atele państw a m aja udział w  jej 
powstaniu. Prawo to jest wspólne dla wszyst* 
kich, obojętne czy zawiera nakazy ochrony lub 
przew iduje kary. W szyscy obyw atele sa  rów* 
nym i w obliczu prawa, m ają wolny dostęp do 
wszelkich urzędów, władz i dygnitarstw 1 pań* 
stw owych wedle uzdolnienia i bez jakiejkolw iek 
innej różnicy jak  te j, k tó re  stanow ią zasługa i ta* 
lent. W  artykule 10*ym streszcza konsty tuan ta  
francuska: nie wolno nikogo niepokoić i prze* 
śladować za sw oją opinię, również religijne, 
jeżeli obaw y te nie zakłócają bezpieczeństw a pu* 
blicznego. W  artykule ll*ym  jest powiedziane* 
wszelkie świadczenia i w yrazy opinii są naj^ 
kosztow niejszem  dobrem  ludzkości. K ażdy oby* 
w atel może zatem  swobodnie mówić, pisać, dru* 
kować, jeżeli te  objaw y nie w ykraczają przeciw* 
ko prawu. A rtyku ł 7*mv pow iada: nie wolno 
nikogo oskarżać, aresztow ać jak  w przypad* 
kach, przew idzianych przez praw o i we form ach 
legalnych. W ładze, k tó re w ykonują powyżej 
wym ienione praw a w form ach arbitralnych, pod* 
legają karze. Z asady  powyższe zostałv  po* 
wszechnic uznane i w eszły w skład kart swo* 
bód, k tó re  jako konsty tuc je  w yw alczyły sobie 
narody. W  nich urzeczywistnione zostały  idea* 
łv now ożytnej dem okracji. Ruch ośw iaty % koń* 
cem X V III wieku skierowanym^ był przeciw ko 
nadużyciu korony arystokracji francuskiej i wyż* 
szych dygnitarzy kościelnych, k tó rzy  równo* 
cześnie byli właścicielami praw ie całej ziemi 
francuskiej. Idee dem okratyczne nie od razu 
mogły zwyciężyć.

Francja pada w ręce szczęśliwego zdobyw cy, 
k tó ry  zaprow adza rządy  absolutne, gdy skrusfco* 
ne zostały rządy  Bonapartego, przyw rócona zo* 
stała legitym istyczna w ładza Burbonów.

Francja przechodzi okres rządów  Ludw ika 
Filipa, jeszcze ia z  pow raca do berła bratańefc! 
wielkiego zw ycięzcy św iata i dopiero po Sedanie 
ustalone zostały republikańskie rządy. F rancja

Przeciw Tatarom ostała się Polska!
Przeciw Krzyżakom ostała się Polska!
Przeciw Turkom ostała się Polska!

Walczyła zawsze pod nieskalanym 1919
sztandarem chrześcijaństwa z 
falami obcego barbarzyństwa.

1 przeciw Rosji sowjeckiej ostoi się!!
Ala Ty © tem pamiętaj i nie strać ani chwil!

Zgłoś się do Armji gen. Hallera!
Zastąp w kraju żołnierza idącego na front!
Wstąp do Czerwonego Krzyża!
W szystkie swe pieniądze ulokuj w Pożyczce 

Oorony i Odrodzenia Polski!!

Jutro może bfć za późno I!
j



pomimo swej republikańskiej form y w ykazuje 
cechy centralistycznych rządów. W e Francji 
najjaśniej odbiły się jak  w  zwierciadle hasła, 
k tó re  były wywołane przez zawieruchę wielkiej 
rewolucji. Społeczeństwo francuskie dzięki 
utrzym aniu sprężystej m achiny państwowej, zdo* 
łało pow strzym ać uderzenie fali germańskiej-, 
d o  zespolenie idei silnego rządu z upowszech* 
nieniem zasady wolności i równości jest pod* 
staw ą gmachu państw ow ego we Francji. Sparta 
i A teny  przedstaw iały rządy  pew nych warstwj 
społeczeństwa.

Pomimlo pokostu republikańskich idei nie u* 
trzym a!y sie w tych starożytnych Rzeczpospo* 
litach idee równości i wolności. W  A nglii u* 
•rzyma* sie po dziś dzień w ątek feudalny. Izba lor 
dów  przedstaw ia pewien w ątek w yodrębnienia. 
Jest to insty tucja arystokratyczna. Z asada 
równości nie przenikła zatem  do głębi społeczeń* 
stwa, chociaż zasada swobody obyw atelskiej 
sam orządu feelfgovem em ent) już w 13 wieky a 
zatem  najw cześniej w społeczeństwie angieł* 
skierri znalazła uznanie. Zaczątki konstytucje* 
nalizmu sięgają bardzo dalekich czasów u wszyst* 
kich narodów, chociaż do w spółrzadu powoły^ 
wano w arstw v uprzywilijowane. Później wv’ 
stepują na w idownie dziejów miasta, chociaż ich 
udział był ograniczony i natrafiał na silny opór. 
D zisiejsze społeczeństw a są dem okratyczne, a 
pod demo kratyzmerri rozumie siei utracenie 
wszelkich przywilejów, dla różnicy socjalnej de* 
cydują zasługa i cnota obyw atelstwa. Jest zro* 
zumiale, że w państw ach now outw orzonych rząd  
musi sie starać aby pozostać silny aby sie ostał 
wśród fal rodźw ięków  społecznych. M usi mieć 
stale i środki aby pow strzym ać na jazdv  sasia* 
dów, każda w ew nętrzna socj alna rozsterka pod* 
mywa jego podstaw y: Społeczeństwa európej* 
skie nie są jednolite. Przyw ileje szlacheckie „u* 
padły. Rzemieślnik, robotnik i w łościanin są vr 
równym stopniu powołani do współrzadu. Woj* 
ny i rozruchy socjalne wywołały pew na niwela* 
cje, a proces ten niw elacyjny trw a w dalszym 
ciągu. P róby urzeczywistnienia myśli, aby siła 
szła jirzed prawem' wywołały osłabienie stano* 
wiska inteligencji. N a  barki tej w arstw v społe* 
cznej spadł ciężar podatków , k tó ry  naiwięcej 
tej w arstw ie daje się w znaki, a spadły  równo" 
cześnie zadania ośw ietlania szlaków, k tórym i! 
ma się toczyć rozwój społeczny wielka stad  spłv* 
w ająca odpowiedzialność. Społeczeństwo poi* 
skie znajdzie silny impuls gdy uzyska pełne zwy* 
cięstwo. Rozbudzonym  został duch narodow y, 
k tóry  wywołać może cuda. Jeżeli rząd  potrafi 
w yzyskać wywołane natchnienie, mtożemy liczyć 
na spokojna i szczęśliwą przyszłość. B onaparte 
powiedział o sobie: ,,Je ne suis pas qu ’une par* 
celle, d ’une rocher lancee dans l’espace“. Jestem  
ty lko  cząstką skały, rzuconą w przestw orze. O  
tą  skale rozbiły sie fale rew olucji i najazdu  wro* 
gów. Podobnie i Polska przedstaw ia dzisiai on 
brąz skały, wśród rozhukanych nam iętności na! 
W schodzie.

Sterczy ona sam otna. I w tej okoliczności 
należy szukać cech porów naw czych z przyrody.

Dr. Mieczysław Jankowiak.
G dańsk, dnia 21 sierpnia 1920 roku. ^

M ów i dr. Pansckiego wypowiedziana 
w konstytuancie gdańskiej di. 20 b. m.

Mam zam iar stanow isko frakcji polskiej wo* 
bec wniosku, tyczącego neutralności W. M. 
G dańska tylko w krótkich słowach określić. 
U czynię to  o ile możności ob iek tyw nie i z sen* 
tym entem , m ającym  szczęście naszego m iasta 
rodzinnego na oku.

Podczas fali przeciwpolskiei. jaka obecnie 
G dańsk ze w szystkich stron zalewa i w czasie 
t. zw. bolszewizmu narodow ego bedacego poli* 
tycznie nie m ądrym  i sprzeciwiającego się na* 
turze, nie jest rzeczą łatw ą zachować sobie jas* 
ny kry tyczny  pogląd na obecną sy tuację  po li" 
tyczna.

Przeciw naturze grzeszy ów wasz „nacjonal* 
n y  boszewizm" poniew aż pojęcia narodrowośici) 
i bolszewizmu jak ogień i w oda zwalczają się. 
Politycznie js t on niem ądry, bo przyjaźń  i 
bratan ie  sie z obecną falą bolszew icka oznaczaj 
nie tylko nieprzyjaźń przeciw  Rzeczypospolitej 
Polskiej lecz także nieprzyjaźń przeciw  przy* 
szłemiu rządow i Rosji, k tó ry  po bolszewickim  
nastąpi.

Jest rzeczą naturalną, że m y gdańscy Pola* 
cy zachow ujem y się wobec tych zjaw isk jako  
bierni widzowie. Będąc w m niejszóści jesteśm y 
zmuszeni znosić owe przeciwpolskiei dążności, 
nie m ając sposobu przeciw nim' wystąpić.

Spostrzegam y jednak ze zdumieniem, że ani 
parlam ent, k tó ry  swego czasu proklam ow ał obro" 
ny m niejszości narodow ych, ani obyw atelstw o 
gdańskie, ani przedew szystkiem  odpow iedzialny

Pobór roczników 1890 - 1902,
W szyscy obywatele polscy, przebywający na 

terytorium Wolnego Miasta Gdańska, urodzeni 
w latach od 1890 do 1902 winni zgłosić się doi 
dnia 30 sierpnia rjb. o godz, 11 przed południem  
u oficera ewidencyjnego w Tczewie, ską|d| doi 
zarejestrowaniu będą odesłani do Komisji Prze* 
glądowej w Starogardzie.

Równocześnie o^namia się, że wszyscy: pobos 
rowi (od r. 1890 do 1902, którzy nie zgłoszą się 
w ostatecznym terminie do dnia 30 sierpnia rb. 
będą uważani za dezerterów i jako tacy przez 
władze wojskowe ścigahi.

Przedstawiciiestwo Wojskowe, Gdańsk
Ł. .802, z-, ' a u

Nasi „Amerykanie.“
K urier W arszaw ski pisze: PogoiJny sierpnuA  

wy poranek. W schodzące słońce rzuca swe pro* 
mienie na śpiącą jeszcze W arszaw ę. Lecz my, 
sanitariusze, już jesteśm y w drodze do swego 
posterunku. Z atrzym uje mnie przy  dworcu wie* 
deńskim  szczególny obrazek: na tro tuarze leży 
kilkunastu żołnierzy i tw ardym  snem ko i a zmę* 
czone swe członki.

— Kto wy jesteście? — pytam  pierwszego *; 
przebudzonego.

— My z A m eryki— odpow iada tęgi o zdro* 
wem a pięknym  obliczu kapral. M v szukam y 
swego pułku, dziś w nocy przybyw szy do War* 
szaw y do tego pułku chcieliśmy wrócić, 
jako ochotniki. Zw oleniem  z arm ii Hallera w 
miaju, nie zdążyliśm y wsiąść na okręt, gdy do* 
szły nas wiadomości, iż bolszewiki napadają n** 
Polskę. Biegniemy z pow rotem ; póki nam  s ił  
starczy, aby stanąć do obrony ukochanej Polski.

O to jak  mówił robotnik*am ervkanin. a biła z 
tych słów nie poza, lecz szło przedziwne, jakiś 
urok m ające wołanie: „W eźcie nas z sobą“, a 
łzy w oczach i wzruszenie na tw arzy m alow ały 
w  całym! m ajestacie te  duszę polska wJŁej szła* 
chętnych pragnieniach. T ych dzielnvcnzuchów  
było 17. O to ich nazwiska: Jan  Raczek. Adami? 
A lajko, A dam  Nowakowski, Józef Śliwiński, 
Jn  Kaczuł, Stefan Stawicki, W ładysław  Szułczar* , 
ski, Bolesław G abrjel, Czesław* Bisłowski, Sta* 
nisław  Czworak, Jan  Słowik, Józef Pawłowicz, 
Czesław Potocki, Stanisław  Czaplicki. Józef 
Szyprowski, Jan M ockiewicz, Adami Hasne*

Postarałem  się umieścić ich w kantynie  (aleje 
Je ro z o lim sk ie j) . O trzym ali posiłek, po którym! 
z nieopisana radością opow iadali, że n ie ty lka  
sw oje siły oddaj a Polsce, ale zw ołają z A m eryki 
„swoich“, by czem prędzej szli Polsce na ratunek' 
„Zycie oddam y, lecz przedtem  bolszewików ty* 
siacamti wytłuczemy. Polska musi być „nasza“. 
T ak  zapewnia! ochotnik*polak z drugiej półkuli. 
T ak  brzmi dziś wszędzie ten  okrzyk i z tern ha* 
słem  ida na bój zastępy naszych wiarusów.

Przed kilku dniami byłem świadkieml kopania 
row ów  okopowych. Do tej czynośei zgłosili się 
pracow nicy gazowni warszawskiej. Tysiąc o* 
chotników  rwało się do pracy i w ciągu jednego 
dnia w ykopali trzy  w iorsty rowów. „Jak długo, 
py tam  tę  czynpść w ykonaliby najm ici?“ „O, 
proszę pana, oni by  robili z pięć dni i jeszcze co 
dzień kazaliby sobie dopłacić. M y to  czynim y 
honorowo, ręce nami puchną, ale n ik t naw et pa*

zarządzzea W. M. G dńska nie czyni najmniej* 
szego wysiłku, abv ową falę przeciwpolska pow* 
strzym ać. Jestto  objaw, m ogący dla naszego 
żvcia być niebezpiecznym, ten sprzeciw iający 
sie równocześnie wolnościowemu duchowi przy* 
szlego W olnego miasta.

N a  pierwszeml posiedzeniu plenarnem  w.ypo* 
wiedzieli mówcy ze w szystkich waszych partii 
wasz ból skutkiem  oderw ania G dańska od pań*, 
stw a niemieckiego. O tóż m amy zupełne zrozu* 
m ienie dla waszego smutku, ponieważ jesteśm y 
narodem , k tó ry  przeszedł tw arda szkołę nie* 
szczęść. Ale ostatecznie powinniście panowie 
być do tyle w polityce realistam i, aby  zrozu* 
mieć, że jeśli państw o niemieckie ogłosiło ścisłą 
neutralność, wobec w ojny polsko*rosyjskiej, to 
W. M. G dańskow i nie jest z tą  sama neutralno* 
ścią wcale do tw arzy. Si duo faci un t idem*, non 
est idem.

W obec tej w ysokiej izby nie potrzebuję pe* 
wnie objaśniać, że W. M. G dańsk  bodzie stało w 
niezwykłym, prawno*państwowvm stosunkul Ido; 
Polski. Ów stosunek  charakteryzuje  naplepiej 
nota płaszczykow a z dnia 16 czerwca 1919 r k tó ra  
opiewa, że G dańsk w tym! celu został podniesio* 
ny  do W olnego M iastta , „aby Polsce zapewnić 
w olny przystęp do m orza“.

N ik t z panów nie będzie pewnie śmiał zaprze* 
czyć, że wasza zapro jek tow ana neutralność ka* 
leczyłaby trak ta t pokojow y, bo m iałaby mo* 
żność zupełnego zagrodzenia Polsce ów w olny 
przystęp do m orza.

Pom ijając przeszły, trak ta tem  pokoiow ytn 
określony stosunek G dańska do Polski. odczya 
tam  tutaj paragraf, w yjęty  z „prow izorycznego 
układu“, jaki został 22 kw ietnia m iedzy GdaA*

ry z ust nie puści, że mu sie ta robota przykrzy. 
W szyscy, w szyscy robimy, to dobrowolni© dla 
obrony W arszaw y a zarazem i Polski. A  wie* 
dzieć należy, że ci robotnicy, to  był żywioł, na 
k tóry  bolszewizm już kładł sw oją łapę.

W szyscy jednak ocaleli, bo w szyscy dziś po 
laey, biedni i bogaci, zrozumieli, że bolszewizm; 
to rak, k tó ry  stoczyłby cały organizm  i Polskę, 
ułożyłby do grobu. H. Br.

r » o i i Ł i l
K obiety polskie! M atki, żony, siostry! \VIv 

wszystkie, w których plonie polska dusza! W oła 
nas O jczyzna! W oła wielkim głosem, a wy słif* 
chajcie nie tylko uszytym! Słuchajcie cała du* 
szą, w której niech sie urodzi wielki czvn! N iech 
przepadną, niech zginą malowane lalki, kolorowe 
papugi, głupie strojnisie! N iech pow stanie ko* 
bieta polska! O fiarna, mężna, silna, kobieta, co 
się w wilczycę zamieni i k iedy trzeba będzie 
straszna. Ta, co piersią w łasną zasłoni drobne 
potom stw o swoje, nie uleknie się grozy, nie ule* 
knie strachu. K obieta polska niech będzie boba* 
terska. N iech pam ięta o temi, że ona i est solą 
ziemi polskiej, że ona jest dusza tej ziemi, prze* 
siekniętej krwią. N iechże bohaterstw o sw oje
okaże uczynkiem nie tylko słowem pa* 
chnącem i rozpłakaną myślą. N ik t vr 
czasach dzisiejszych nie usłyszy skar*
gi z ust kobiety n ik t nie usłyszy twróż* 
liwego słowa, n ik t nie u jrzy  w  jej oczach hanie* 
bnej łzy. Kobieto! zaciśnij Zęby i rozpłomie* 
nionym  wzrokiem patrz przed siebie! Co wi* 
dzisz? W idzisz walącą sie na nas hańbę, pb* 
dłość i zbrodnie. W idzisz krew i pożar — krew, 
co zaleje Polskę, ogień, co ją  straw i, jeśli ty , kó* 
bieto, nie staniesz sie bohaterem . Peknie prze* 
moc, zwali sie w hańbie wróg i we w stydzie ó* 
deidzie, jeśli ty, ofiarna, siłą ducha potężna, 
swoją tajem ną moc w czyn zamienisz! Co masz 
czynić kobito? O to  masz otrząsnąć z siebie 
w szystko, co małe i nędzne. P rzestań  myśleć o 
drobiazgach życia, m yśl o jego wielkości. N ie  
rozpraszaj sił na śm ieszne przejaw y życia, leez 
je zbierz w jeden straszny  wysiłek. Stalń wie 
A niołem  na szpitalnej sali i stań  sic wilczyca w 
walce. Bo i T y  będziesz walczyć: walczyć be* 
dziesz bronią równie potężną, jak broń stalową. 
Broń tw oja jest w tw ojem  sercu, w tw ojej dp* 
szy. Znajdziesz w nich miłość i otuchę dla tvch. 
co poszli do walki i znajdziesz w nim  niezmie* 
rzona, straszną1 pogardę dia tych tchórzów, co 
się ukryw ają, co nie sa godni m iana Polaków. 
D la tych bądź straszna! O kryj ’ ich wstydem:.

Przegląd polityczny.
Niemiecka nota względem Gjórnego Śląska, 
Przew odniczący niemieckiej delegacji pokor* 

we j w Paryżu w ręczył w so-bote prezydentow i 
konferencji pokojow ej następu jąca notę:

W edług nadeszłych wiadomości w ybuchły w 
nocy na 20 bm. rozruchy w w schodniej części 
pow iatu katowickiego. D nia 20 sierpnia utrzy* 
m ała policja bezpieczeństwa M ysłowice i H utę 
Laury tylko wśród ciężkich walk. M iejscowości 
położone pom iędzy obydw om a m iastam i znajdo* 
w ałv się w rękach pow stańców , rekrutuliącycli. 
sie z miejscowej ludności, wzmocnionej przez 
żołnierzy w uniform ie. Pow stańcy dotarli aż 
do wschodniego krańca Katowic. M iasto Kato*

* ________________________________

skiem  a Polską zaw arty  i to paragraf 15 tłoma* 
czon y dosłownie z francuskiego. ■*
Paragraf ten brzmi: „W. M. G dańsk zapewnia 
w szystkie żądane ułatw ienia dla wszelkich w 
porcie w yładow anych towarów, przeznaczonych 
dla Polski włącznie m ateriału  wojennego. Co 
sie tyczy tego ostatniego to będą ie odwoziły 
polskie pociągi wojskowe, Pod tymi względem' 
należy poprzednio zapewnić sobie przyzwolenie 
w ładzy adm inistracyjnej gdańskiej“.

Jeśli trak tatow i pokojow em u w ersalskiem u ja* 
ko też dopiero co cytow anem u paragrafow i 15 
układu gdańsko*poilskiego przeciw staw im y vra* 
sza neutralność G dańska, to przyjdziem y do 
przekonania, że chodzi tutaj o akt nieprzyjaźńi 
wobec Rzeczypospolitej Polskiej.

Jako obywatel gdański i w! interesie naszego 
miasta rodzinnego proszę usilnie wniosek odrzu* 
cić lub zupełnie wycofać. Życzyłbym, aby ani 
mozję Izby zastąpiło spokojne i chłodne rozu* 
mlowanie.

G dy przed 150 laty okręt państw a polskiego 
groził zatonięciem, to  G dańszczanie jako ostatn i 
opuszczali tonący statek. Życzyłbym! sobie w 
G dańsku widzieć politykę, k tó raby  tym! samym 
była przejęta  duchem  wolnościowym, tolerancyj* 
nvmi i naw zajem  przychylnym , jaki w tenczas pa*' 
now ał wśród polsk i i niemieck. obyw ateli Gldań* 
ska jako też Rzeęzyposp. Polskiej. Życzyłbym  
sobie, aby palityka W. M. G dańska tam  naw ią5 
Zała, gdzie przed 150 laty nic polityczna międziy 
G dańskiem  a Polską tak  nagle została przerwa* 
na. Tylko w tenczs moi Panowie, jeśli na te  dro* 
ge wstąpicie, poprow adzicie G dańsk ku szczę* 
ściu i możności.



wice obsadzone były przez w ojska włoskie i fran  
cuskie, kiójre łdnia 20 po południu rozpoczęty, 
pertrak tacje  z grom adam i pow stańców  zagraża* 
jącyih  Katowicom). U tw orzenie uzbrojonych 
band z miejscowej ludności nie zgadza się tak  
samo z postanow ieniam i układu pokojowego, jak 
obecność obcych uzbrojonych elementów.

W edług doniesienia gazet w yraaić m iał isíq, 
generał Le Rond w; swem spraw ozdaniu, że rząd  
niemiecki popierał wykroczenia. Rząd niemiecki 
nie przypuszcza, aby takie w yw ody znajdow ały 
się rzczywiście w spraw ozdaniu tak  wysokiego 
i odpowiedzialnego urzędu. G dyby  z innej stro* 
ny szerzono takie tw ierdzenia, byłoby to lekko* 
m yślnem  oszczerstwem,. Z arzu t ten  jest n ie j 
prawdziwy.

W łaśnie w ostatnich tygodniach chciał rząd 
niemiecki wszelkimi siłami, ze: względu na zobo* 
wiązania przejęte  w Spaa, które w ypełnić tylko 
mogą z w ytężeniem  wszelkich sił, starać się o¡ 
pomnożenie w ydobyw ania węgla przez nadszych* 
ty. Rząd niemiecki miał wszelkie pow ody przy* 
puszczać, że robotnicy górnośląscy, ze względu 
na ogólne dobro zgodzą się na pom nożona pracę. 
Pomnożona produkcja węgla niem ożliwą je s ł 
lednak w pow stańczym  kraju. R ząd niemiecki! 
musi nietylko z powodu przejętego przez siebie 

.m iędzynarodowego zobowiązania, lecz także w 
ípteresie niemieckiego przem ysłu i dla zmlniej* 
szenia bezrobocia kłaść nacisk na  to. abv Śląsk 
pracował spokojnie dalej. R ząd niemiecki poż* 
wąlą sobie zwrócić uwagę sprzym ierzonych na 
powagę położenia na G órnym  Śląsku O czekuje 
ód  sprzym ierzonych rządów, że niezwłocznie sta* 
rać  śie będą o ochronę życia i mienia spokojnej 
ludności i stw orzą przez to podstaw y nieódzo* 
wnę do pełnienia pracy dla powodu tego. tak  waż 
pego dla życia gospodarczego całej. Europy. 
Rząd niemiecki cieszyłby się gdyby dla uspoko* 
ióhią wzburzonej opinii publicznej o trzym ał do* 
nięsienie, że m iędzynarodow ej kom isji udało się 
przeprow adzić skutecznie pod ję tą  przez siebie 
obronę G órnego Śląska.

Generał Weygand pewfnjl zwycięstwa.
Z W arszaw y donoszą, że generał W eygand 

w yraził się, gdy mlu winszowano ratunku War* 
sza wy, że gdybv dow ódcy polscy wiedzieli obec* 
nie jak w yzyskać zwycięstwo, natenczas arm ia 
bolszewicka przestałaby' w net istnieć. Jusse* 
rand  i Lord d ’ A bem on, zastępcy Francii i An* 
glji znajduje  sic znów w W arszawie. Poselstw a 
ich są jeszcze w Poznaniu, oni sam i życzą sobie 
jednak pozostać w ścisłej styczności z rządem  
polskim.

„Daily Chronicie“ pisze o w ojskow em  poło* 
żeniu w Polsce, że w interesie cywilizacii trzeba 
cieszyć się, że bolszewikom nie udało sie zdobyć 
W arszawy. Z resztą leży to  w interesie Rosji sa* 
mei, jeśli pow strzym aną zostanie przez to  od 
staw iania nierzetelnych w arunków  pokoju. Im 
rzetelniejsze będą w arunki pokojowe, tem  le* 
piej to będzie nie tylko dla walczących, ale i dla 
salej Europy.

Śmierć bohatera.
, A dam  Leśniewski syn  byłego m inistra woj* 

ny porucznik arty lerii zginął pod Lwowem.
Jeńcy zadowoleni z niewoli w Polsce.

Rzeczpospolita donosi: Liczba jeńców, pro* 
svadzonych przez W arszaw ę w zrasta z dnia na 
dzień. N iektóre part je są tak znaczne, że zaj* 
m ując cale ulice, tam ując norm alny ruch ulicz" 
ny. W szyscy jeńcy w yrażają ogromne zadowo* 
lenie, oświadczając, że naw et nie marzyli, aby 
im mogło być tak dobrze. Pożywienie otrzy* 
m uia jeńcy żołnierskie, a dodać należy, że w ze* 
staw ieniu z niedaw ną nędza, iaka przeżywali w 
arm ii rosyjskiej, obecna straw a zarów no ilścio* 
wo jak i jakościowo w ydaje im sie w prost ucztą. 
Ze szczególnem zdumieniem ogladaia jeńcy 
biały, chleb.
Polska nie przyjmie bolszefwickich warunków 

pokojowych.
W ydział prasow y m inisterstw a spraw zagra* 

nicznych kom unikuje:
M inisterstw o spraw zagranicznych otrzym ało 

21 bm(. od polskiej delegacy] pokojow ej te le ' 
grant szyfrow any z M ińska przesłany via Mos* 
kwa.: ■ ■■ ■■ -p,, . . .

Ten radio=te]egram nosi num er II z rzędu, z 
ozego wynika, że była już w ysłana depesza pierw* 
sza, której jednak rząd polski nie otrzym ał: Z 
otrzym anego radiotelegram u wynika, że delega* 
cja sowiecka robiła pewne formalne trudności 
delegacji polskiej przy badaniu w zajem nych peł* 
nomocnictw, że jednak w końcu rozpoczęła ne* 
gQciaeie. W arunki przedstaw ione przez przed* 
stawicieli bolszewickich znane nam  tylko z de* 
PÓszy prasow ej Polskiej (Ajencji Telegraficizine1 
z Mińska, są w kilku punktach bardziej surowe 
aniżeli w arunki podane przez Kamieniewa rzą ' 
do w i-;. w ielkobrytańskiem u i oczywiście przy jęte 
przez rząd  polski nie będą.

W ypadki b ieżą (cci na froincie je d n a k  zdają ' 
sie mieć znaczny wpływ na stanow isko i zacho® 
wanie sie kom isarzy sowieckich, czyniąc ich 
bardziej skłonnym i do dyskusj. Znam iennem  
jest dalej, że delegacja polska nie potw ierdziła

odbioru depesz radiotelegraficznych w ysyłanych 
codziennie w prost do M ińska, tudzież za pośred* 
nictwem stacji w M oskwie.

Z daje  sie, że mimo kilkakrotnie w yrażonych 
¡zobowiązań rządu sowieckiego kom im kacia te*i 
legraficzna z nasza delegacja jest bardzo utru* 

: dniona.

U trudniona kom unikacja polskiej delegacji 
w M ińsku.

M inistrestwo spraw zagranicznych komunia 
Okuje: W  nocy z dnia 21 na 22 o godzinie 2 zo* 
Atala w ysłana do M oskw y depesza iskrow a na* 
stepującej treści:

D o kom isarza ludowego do spraw  zagranicz* 
nvch Cziczernina. Potw ierdzają odbiór pań* 
skiego radiotelegram u z 19 - bm. zawierającego 
obietnicę swobodnej kom unikacji z nasza dele* 
gaci a oraz radiotełegram  naszej delegacji orze* 
słanego za pośrednictwemj stacji w M oskwie, 
stw ierdzam y, że radiotełegram  naszej delegacji 
zaopatrzony jest numerem! II z rzędu. Radiotę* 
legram num er I nie został zatem  przesłany1., 
Bezpośrednia kom unikacja radiotelegraficzna z 
M ińskiem jest więc w dalszym  ciągu utrudnio* 
ha. W  przypuszczeniu, że złożone przez pana 
obidtnicd slostaną .całkowicie w ypelnone. pnofc 

śzę o w ydanie n iezbędnyrh zarządzeń w celu za* 
pewnienia swobodnej kom unikacji, bez k tórej 
cel naszej delegacji tj. zawarcie zawieszenia bro* 
ni zostałby udarem niony. Podp. Sapieha miai* 
ster spraw  zagranicznych.

Warszawa na pomoc Lwowu.
Rí>da O brony  Stolicy powzięła jednom yślnie 

uchwałę k tó ra  m. inn. postanaw ia. 1) W ezwać 
członków batalionów  ochotniczych warszaw* 
skich do odsieczy Lwowa 2) Zw rócić sie do w ładz 
w ojskow ych i rządow ych z żądaniem 1 wysiania 
w d. jutrzejszym  z W arszaw y pociągów. k tó re  
zawiozą bataliony  ochotnicze stolicy na  obronę 
Lwowa. Ponad to na w niosek prezesa R ady 
M iejskiej Balińskiego, postanow iono zwrócić 
się do związku m iast polskich o wezwanie 
w szystkich m iast polskich do niezwłocznego 
Wzięcia udziała w czynnej obronie Lwowa.
Jeńcy rosyjscy ciezsą się z powodu zwycięstw: 

polskich. 1 ■
Oficerowie i żołnierze bolszew. wzięci przez nas 

do niewoli w yrażają nieraz swą radość z powo* 
du zwycięstw  polskich i powiadają. Bijcie ich 
tak  dalej a rozbijcie ich w puch.

Bolszewicy złagodnieli.
Rzeczpospolita podaje: D ow iadujem y się, że 

bolszewicy, k tórzy  początkow o czynili delegacji 
naszej w M ińsku znaczne trudności, starają, się 
teraz z błyskaw icznym  pośpiechem odbyw ać 
posiedzenia pokojowe,

Podbói Polski zależał od sforsowania W isły.
Rzeczpospolita podaje: O trzym aliśm y wią* 

dómoś^ z frontu, że walki o Płock m iały wyjąt* 
kowo zacięty charakter. W zięci podczas walk 
tych jeńców jednogłośnie zeznają, że arm ja 
cźerwona, operująca tu taj otrzym ała kategory* 
czny rozkaz sforósowania W isły. Rozkaz tęp 1 
podkreśla, że tylko w tem sforsow aniu iest ra* 
tuńek arm ii bolszewickiej, niepowiedzenie któ* 
rei pod W arszaw ą może przetw orzyć sie w zu* 
pełna kieskę.

Gen, W eygand o zwycięstwie polskiem,
W  rozmowie z korespondentem  francuskim  

p. G em  v o operacjach, które doprow adziły  do 
pogrom u arm ii bolszewickiej, znakom ity gen. 
W eygand, szef sztabu gen. marsz. Focha wyra* 
ził niedwuznacznie sw oją opinię o działalności 
naszego Naczelnego D ow ództw a i generałów 
polskich. Ze względu na rozm aite dom ysły czyn* 
Pików nieodpowiedzialnych, rozsiew ających 
fałszywe i tendencyjne pogłoski o charakterze 
naszych operacyj, zamieszczamy w całości wy* 
w iad i opinję gen. W eyganda. Gen. W eygand 
oświadczył: „W spaniałe zwycięstwo polskie po* 
ciągnie za sobą konsekw encje o nieohliczone i 
doniosłości dla sytuacji m iędzynarodow ej i sk?m* 
solidow ania państw a polskiego, którego istnie* 
nie jest koniecznemj dla bezpieczeństw a Firlątó 
cii. N iem cy, k tóre już m iały nadzieje wejścia 
w stosunki bezpośrednie z Sowietami, aby rzu* 
cić arm ię czerwoną przeciwko wrogowi swemu, 
— były zm uszone wyrzec się osiągnięcia tem i 
środkam i przekreślenia trak ta tu  wersalskiego. 
Jeżeli polskie kierownictwo będzie umiało wy* 
ciągnąć korzyści z tego zw ycięstw a — m am  pe* 
wność, że arm ja bolszewicka w naikró tszv lp  
czasie straci wszelkie znaczenie.

N a  uwagę korespondenta francuskiego, że 
general W eygand jest najpopularniejszym  czło* 
wiekiem w Polsce i że wszyscy uw ażaia go za 
zbawcę W arszaw y, szef sztabu m arszałka Focha 
odpow iedział z ożywieniem’:

„N iem a w tem ani słowa praw dy. Proszę o 
Natychm iastowe objaśnienie opinii publicznej 
tej ważnej spraw y z podkreśleniem  następują* 
ćyćh słów mego oświadczenia.

To zwycięstwo, k tóre jest powodem  wielkie® 
go św ięta w W arszaw ie — jest zw ycięstwem  poi* 
skini. W szystkie operacje w ojskow e zostały

w ykonane przez generałów polskich, na z asa* 
dzie polskiego planu operacyjnego. Moi a rola 
jaki też  rola oficerów francuskich ograniczyła 
sie do wypełnienia kilku braków  w szczegółach 
w ykonania. W spółpracujem y z najlepsza chę* 
cia w tem  zadaniu. N ic ponad to. T o  bohaterski 
naród polski sam siebie uratował. F rancja ma 
dość własnej chwały w ojskowej, aby nie robie 
co do niej roszczeń w przyj aźnej Polsce,

Wiadomości potoczne.
K A L E N D A R Z  na środę, dnia 25 sierpnia. 

Ludwika kr.
Słońca wschód 5 0, zachód 7 3. 
Księżycia wschód 4 42, 1243.
Ksieżycia wschód 442, zachód 1243.

G dańsk. Spraw ozdanie z koncertu niedziel* 
nego umieścimy z powodu braku m iejsca dopie* 
ro w następnym  numerze.

— N ależy zwrócić uwagę na dzisiejsze ogto* 
szenie w spraw ie sprzedaży świec i wydaw ania 
k a rt żywnościowych.

Wiadomości telegraficzne.
Armje bolszewickie wj odwrocie.
Łomża i Białystok zdobyty. Ogromna zdobycz 
w materiałach wojennych. Nia południu pofci* 

cie arm>ii Budiennego.

Komunikat sztabu gen. W. P. z dnia 23 sierpnia.
Front północny. N ieprzyjaciel ozaczonyt 

ze w szystkich stron przez nasze w ojska próbo* 
wał w ciągu wczoraj sz. dnia przebić sie ku próbo* 
dowi. W  tym  celu z niezwvkła zaciętością za* 
atakow ał nasze odziały ugrupowane ną  południe 
od  Mławy. Z a cenę ciężkich strat, jakie poniósł 
jeden z bohaterskich pułków 18 dyw izji a tak  od* 
parto. Stwierdzono, że żołnierzy naszych wzię* 
tych  do niewoli kozacy kubańscy w okru tny  
sposób pomordowali. N a pozostałych odcirw* 
kach bolszewicy rzucają broń i w popłochu u* 
ciekają ku granicy niemieckiej, k tó ra  jak stwier* 
dzono - r  tłum nie przekraczają.

W  ostatnich w alkach zostały zupełnie rozbi* 
te 18 i 33 dyw izje sowieckie. 54 zaś dostała się 
do niewoli. D yw izja iazdv pułkow nika Dresze* 
ra, działająca na tyłach bolszewickich, zd o b iła  
w dalszym1 ciągu 2000 jeńców, 5 dział, kilka dzie* 
siat karabinów  m aszynow ych i bardzo znaczną 
ilość taborów  z m ateriałem  wojennym .

Ogółem przez punkty  zborne 7 arm ii prze* 
szło dotąd z górą 20 000 jeńców. O statn io  wpa* 
dły  w nasze ręce sztaby 18 i 54 dyw izji sowiee* 
kich, 8 sztandarów  pułkowych, przeszło 2 700 
wozów z m ateriałem  wojennym,, dziesiątki ka* 
rabinów  m aszynow yćh działa, kancelarie dywi* 
zyjne ze składem map sztabow ych itd.

F ront środkow y. O ddziały  5 dywizji piecho* 
ty  w pięciogodzinnej walce pod Śniadowem! roz* 
biły 11 dyw izję sowiecką. Bolszewicy walczyli 
rozpaczliwie, przechodząc kilkakrotnie do ata* 
ków na bagnety. W zięto 400 ieńców. 7 arm at, 
dużo m ateriału  technicznego, taborów  i 7 wiel* 
błądów. 59 pułk piechoty zajął po zaciętej wal* 
ce w dniu 22 bm. Łomżę, biorąc parę tysięcy jeń* 
ców z 45, 6, 11, 156 dyw izji sowieckich i ogrom* 
na zdobycz do tąd  niezareiestrow ana. Dowódzcy 
w dalszym ciągu m eldują jednogłośnie o dzielnem, 
zachowaniu sie ludności cywilnej, k tóra chw yta 
za broń i walczy obok żołnierzy. W  w alkach 
pod Łomżą ponownie okry ł się chwałą jeden z 
kapłanów  ks. Zabłocki, k tó ry  dajac przykład 
zwycięstwa, szedł w pierwszym szeregu do ataku.

O ddziały 1 dyw izji legionowej zajęły 22 bm. 
rano po walce Białystok. Szczegółów brak. D nia 
21 bm. nieprzyjaciel przy pomocy pociągu pań* 
cernego zaatakow ał Brześć Litewski. A tak  od* 
parto.

G rupa generał i Bałachcwicza w w ypadzie 
na Piszczę zdobyła 3 arm aty i wzięła znaczną 
ilość ieńców.

Front południowy- W  rejonie D ohrotw oru 
i Kamionki od Strumilowej oddziały naszei jazdy 
przepraw iły się na praw y brzeg Bugu i skutecz* 
nie u trudniajł] odw rót arm ji konnej Budiennego. 
W  szeregu drobnych potyczek w zięto kilkuna* 
stu ieńców. Jeden szw adron nieDrzviacieIski u* 
legł zupełnemu rozbiciu.

N a wschód, od Lwowa w ojska nasze konty* 
nują pościg za cofajacem i się dyw izjam i bolsze* 
wickiemi. M ikołajow ie i S tryju spokói.

Naczelne Dowództwo Sztab Generalny.

MN( WILECKI POTOCKI i SIU
Tow Ako. O ddział O daósk i, Gd«Ask, Hindegasia 85



Kurs dewiz. — B e r l i n ,  dnia 20. 8. 20.
pienią* prze* 

dze kazy 
20. 8, 20.

Amsterdam' Botterd.
Bruksela Antwerpja 
Chrystjanja .
Kopenhaga 
Sztokholm . .
Helsingfors 
Wiochy . . .
Londyn . . .
Nowy Jork .
Paryż . . .
Szwajearja 
Hiszpan ja . .
Wiedeń (stire)

„ (Nism-Austr 
Praga . . .
Budapeszt . .
Sofja . . .
Konstant jnopol 
Marka polska 21. 8. 20. — 201/ ,—21ł/g. 
Wyplata Poznań 21. 8. 20. =  19—198/*.

1643,36
379,60
739.25
741.75 

1026 50
157,80
230.75 
179 80
50.(7

356,65
834,15
754.25
21,22

) 22 09 
81 90 
21,09

1646,65 
380 40
740.75 
743,25

1028,50 
158,20 
231,35 
180 20 
50,17 

357 35 
835,85
755.75 
21,28 
22 15 
82 10 
21,15

pienią* prze* 
dze kazy 

19. 8. 20. 
1648,35 1601,60 

387,10 376,40
740.25 
744,35

1031.50
156.80
237.25
181.80 

50,07
359 60 
831,65
729.25 

21 47 
22,92 
81,65 
21,47

725.75 
728,25 
996 00 
148,15
237.75 
175,95

50,i 7 
36040 
833,35
750.75 

21 53 
22,9» 
81,88 
21,55

Zebrania Towarzystw:
Oliwa. Zebr. Tow . Lud. w środę, 25 bm . o  godz. 

8 wieczorem na sali p. D rzewickiego przy  ul. 
Sopockiej.

G dańsk. Lekcja h isto rii i literatu ry  polskiej w 
Tow. Filaretów  w środę, 25 bm. o godz. ęzźżó 
T ow  Filaretów  w środę, 25 bm. w O chronce 
przy  Poggenpfuhl 11. O! liczny udział młb* 

dzieży prosi Z A R Z Ą D .

N ak ład  i druk „G azety  G dańsk iej“ Tow . Akc* 
w G dańsku. R edak tor odpow iedzialny Bolesław 
K iełbratow ski w  G dańsku.

Bracia rozszerzajcie „Gazeta Gdarska ‘

Das Gat Drsilinden, bai Danzig-Etnaus gelegen, 
in einer Grösse von 110,71 ha mit Gebäude» and 
ohne Inventar soll zum 1. April 1921 oder früher 
neuverpachtet werden.

Etwaige Pachtgesnche mit Angabe des Preii- 
sngebots für den prenssiBohen Morgen sind 

big 1 0 . S ep tem b er  1 9 2 0  
an unsere III. Geschäftsstelle, Jopengasse 38, I, 
Zimmer 64 eiczureishen. Ebenda liegen die Pacht 
bediugungen zur Einsichtnahms aus (1967

Danzig den 19. Augost 1920.
Der Magistrat.

Wegen Verlegung des Ein'gungsamtes von 
Mattenbuden 30 nach der Wiebenkaserue Fieiacher- 
gasse, bleiben die Geschäftsräume des Einignngamtes 
für das Publikum am

3 0 .  u n d  31. A u g u s t  1 9 2 0  
geschlossen.
1965) E I N I G U N G  S A M T .

Ausgabe neuer Hauptmarkenbogen.:
A m  D ie n s ta g , d en  2 4 . A u g u st  w erd en  

ab  g e fe r t ig t :
Ir der Ausgabestelle: die Haushaltungen der Strassen:
Brösen, bei Herrn Zlsrold : Mühlhof

Nieten weg 
Bedefkeweg 1—14

Heubnde, Albrechts Triftweg
Hotel: W aldstrasse

In der Hilfszweigstelle A l t s e h o t t l a n d  
und den anderen Hilfssweigstellen werden an diesem 
Tage die Hanshaltnngen der Strassen angefertigt, 
die b e r e i t s  znr Abholung anfgernfen sind, aber 
ihre Hauptmarkenbogen noch nicht in Empfang 
genom aen haben.

Danzig, den 21. August 1920. (1966
Der Magistrat.

Kerzenaufruk
Auf die Marken 15 der Petroleummarken A, 

B und C werden je 4 Kerzen zum Preise von 3.50 M 
abgegeben. Die Ausgabe erfolgt im städtischen 
Leu« htstoSamt, Lastadie 35 b pt. in der Zeit von 
8—1 Uhr vormittags nnd zwar an folgenden Tagen: 
Dienstag, den 24. Äugest Buohstaben A —H
Mittwoch, den 25, Angust „ J —Q
Donnerstag, den 26. August „ R —Z.

Personen, die an den vorbeieiebneten Tagen 
ihre Kerzen nicht empfangen können, können diene 
noch bis Sonnabend, den 28. ds. Mts. ab Solen. An 
diesem Tage wird der Kerzenverkanf geschlossen.

Danzig, den 21. Angnst 1920. (1964
„ Der Magistrat.

] I' lil

D Z IA Ł Y ;

Spółka Akcyjna, założona w r. 1870.
Nsjstarsze Poltkie Towarzystwo Ubizoi.czeń 
Zbiór premji ogniowej w.r. 1919 m.rek 32, 816, 33J
U bezp ieczen ia  od  ognia

K rad«leży  z w łam aniem
T ran sp ortów  na m orzu rrah aeh  I lą d z ie

R E P R E Z E N T A C JA  JEN ERA LN A  w 6DAŃ SKU  
w własnym  domu Twa. Oem lnlkswail nr. 1.
Interesantom udziela się bezpłatnie fachowych informacji. Zdelni 
ajenci i akwizytorzy znajdą pod kerzyetnemi warunkami stałe zajęcie.

1931

P O T R Z E B N I

Urzędnicy
lub

urzQdalszki— bankawl
Zgłaszać się Wejherowo,
W arszaw sli Bani Stołeczay,

Lęborska 75. (1958.

Gustownie
na

m odnym  p a p i e r z e  

wykonane

zaproszenia

§ — © © © © (

Pocztówki! Pocztówki!
Otrzymaliśmy świeżą przesyłkę pocztówek polskich

z widokami Gdańska i polskim orłem.
Pocztówki te w ślioznem barwem wykonaniu, 

sztuka tylko 30 fen., 6 rozmaitych pocztówek 
1,80 mk. Cana rozumie się w walucie niemieokiej.
Porto przesyłki w Uście rekomendowanym 1,— mk.

W walucie polskiej kosztują pocztówki sitaka
po 1,— mk. 6 pocitówek 6,— mk. Porto przesyłki 
to samo. 472

Ponieważ zaliczek obesnie wysyłać nie wolne, 
zależy przy zamówieniu nadeBłać naleiytośó naprsód.

Gazeta Gdańska, Gdańsk -- Danzig.

uwiadomienia 
ślubne

dostarcza szybko 
po

c e n i e  p r z ys t ę pne j  

Drukarnia

lazetj Gdańskiej. I
Poszukuję się od z»raz

polskiej 1937

i  i  v i  v  v

Zgłoszenia między godz. 
9 — 10 przed poi.

St. i. A. LESZCZYŃSKI
Am Jakobstor 5/6.

Makulatury
ma na sprzed**

„Gazeta Gdańska,,
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Warszawski BankStoteozny
Oddział w Wejherowie

Lęborska 75. Telefon 25,
Otwarty od 26-go sierpnia b.r.

Wszelkie operacje bankowe. 
Sprzedaż i kopno walut i papierów, zło­
ta i srabra. Rachunki bisżące i układy.

«8296 SKM
2SS8S2
SS2SS2
258852
SS2SK

asm
852382mm
2SSS2

PREZYDIUM RADY: 

Adam Hrabia Zamojski 
Antoni Kieniewioz 

Włodzimierz Hrabia Mieizynski.

PREZYJUM ZARZĄDU: 

Ryszard Gałczyński 
Romunaid Haller.

1957

3S52S8
S52S2S 
SSS296 
SiS2S6

mm
mm35SK

S3§Sïifj
S52S52»2RSmm

m m m m m m
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a p ^ p i ł ó w  M o p s t g n
ze otołami, Model Kolejowy, używane, alo bardzo dobrze 
utrzymane, natj chmiaat do sprzedania. Zapytania należy 

kierować do
„Ostdeutscher Elsenbabn-Oesellschaft**
Königsberg i. Pr„ Steindsnsmer Klrchenplati Nr. 5.

•O  potrzebujemy natychmiast, chwilowo mają ®  
Ba atawiać na maazyaio „Idoal“ a później aa

amerykańskiej .Inter ty po“ piorwazej maszy- ¿aa 
ni* tego rodzaju z klawiaturą palaką.

®  nGaz«ta Gdańska“ Tow. Akc. 1
W G D A Ń S K ,  Grobla Przodmiejoka 49. (1698 ®

• M M I 8 § e M ® 9 e M « N 9

Walne Zebranie
podpisanej Spółki, cd będzie się

w czwartek, dnia 2. września b.r. 
o godzinie lszej po południa

Porządek obrad.
1. Sprawozdanie kasowe za rok 1919,
2. Sprawozdanie z odbytej rewii ji patron« ckiej.
3. Przyjęcia bilansu i udzielenie pokwitowa­

nia Zarządowi i Badzie Nadzorczej,
4. Podział czystego zysku;
5. Wybór czterech oiłonków Bady Nadzorczej.
6. Wolae Wnioski. 1957
KABTUZY, dnia 21. sierpnia 1920.

B an k  Ludowy
spółka zapisana z nieograniczoną odpowiedzialnością 

B A D A  N A D Z O B C Z A  
-Ke. prob. Ł o s i ń s k i ,  prezes.

JMa Sidlftc!
Od 1 października lub wcześniej

do oddania agentura „Gazety Gdańskiej“
w Sidlicach. Zgłoszenia przyjmuje (1851

Ekspedycja „Gazety Gdańskiej.“
Dem Kartoffelhändler Wilhelm T h o n e r t ,  

Grosse Gasse 15, musste wegen seiner gegen einen 
Beamten der Kartoffelstelle begangenen Ausschreitung 
von der Kartoffellief eräug zwecks Weiterveräusserung 
im Kleinverkanf ausgeschlossen werden. Wir bringen 
dieses hiermit zur Kenntnis und weisen die Kund­
schaft des Genannten darauf hin, ihren Karte ff el- 
einkanf bei anderen in der Nähe von Thonert ge­
legenen Geschäften vorxunehmen. (1963

Danzig, den 23 Augnst 1920.
Der Magistrat.


